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« •  da administracyjna postanowiła na wniosek 
Urzędu municypalnego miasta stolccz: W a r­
szawy, ze opłaty rogatkowego pobierane będą 
od i stycznia tylko po gr. io od fur  włościań­
skich jednym koniem,lub bydlęciem z a p r z ę ż o ­
nych, przywożących do minwtn drzewo opało- 
tve, nabiał, warzy wa i wszelkiego gatunku ogro- 
dowizny, dalej od bydlęcia przez .włościan na
targ warszawski, lub pragski pojedynczo wpro­
wadzonego, jako też Wolu, krowy, lub konia, 
Uakoniec od konia lub bydlęcia przy furach 
■wiozących clileb, pi wo, c o g lę ,  kamienie do bru­
ku, żwir, wapno, gips, glinę, piasek.

Rada administracyjna mianowała marszalka- 
Ułi sejmików w województwie krakowskićm w 
powiecie Lelów skini, W ale n tego Ż w i r k o  wskie- 
go; w pow- Pilickim Michała Tnszyckiego; w 
pow. St o b n i ck i m  \ \  alentego Wiełogłowskiego; 
W pow. Krakowskim Jelixa Zakrzewskiego; w 
powiecie Miechowskim Wincentego Wie!ogło- 
Wskie°o; w Povv- Kieleckim Wawrzcńca W y -  
Hekierskiego; W pow. Szydłowskim Antoniego 
Soltyka; w pow. Szkalmioiskim i adeusza Ba- 
yera; w pow. Olkuskim o y  pi jana L z o w s k i e g o ;  
łv pow. Jędrzejowskim Kajetana Różyckiego. 
Marszałkami okręgów zgromadzeń gminnych: 
W  okręgu Kieleckim X. Walczyńskiego ; w 
okręgu Miechowskim Jana Wyłyczkiewicza; 
V okręgu Stopnickim Walczyńskiego; w o k r ę ­
gu Olkuskim Mich. Witkowskiego. Marszal­

kami sejmików w województwie Kałiskiem: w 
pow. Piotrkowskim Emanuela Czernego; w 
pow. Częstochowskim Felixa Kamińskiego; 
w pow. Ostrzeszowskim Augusta Mieszko- 
wskiego; w pow. Pyzdrskim Piotra Tokarskie­
go; w pow. Wart.skini Ignacego Pstrokońskie- 
go. Marszalkami okręgów zgromadzeti gmin­
nych: w okręgu Konińskim MichałaKroszczyń- 
skiego; w okr. Częstochowskim Ilippolita Chrza­
nowskiego. Marszałkami sejmików W  woje­
wództwie Mazowieckiem: wpow. Czerskim Fe­
lixa Chudzyńskiego; w pow. Warszawskim W a ­
cława Gntakowskiego; w pow. Błońskim W a ­
lentego Miklaszewskiego; w pow. Rawskim 
Ignacego Sarnowskiego; w pow. Brzezińskim 
xięcia Xaw. Ogińskiego. Marszałkami okrę­
gów zgromadzeń gminnych: w okręgu W aisza- 
wy Dominika Krzywoszewskiego; w tymże 
okręgu Daniela Jende; prczydnjącemi na zgro­
madzeniu gmin, w cyrkule I Adama Rozeno; 
w cyrkule 2 Józefa Ekcrkunsta; w cyrk. 3 Ja­
na Różańskiego; w cyr. 4 Mich.Fryd. Szuber­
ta; w cyr. 7 Michała Piotrowskiego; w cyr. 8 
Jana Dembego. W  yirojewód^twielubelskieni 
mianowała rada administracyjna marszałkami 
sejmików: w pow-. Lubelskim Jana Piaskowskie­
go- w pow. Kazimierskim Xawerego Niesioło­
wskiego; w pow. Zamojskim Tomasza Puhałę; 
w pow. Hrubieszowskim Jozefa Swirskiego; w 
pow. Tarnogrodzkim Józefa Chrzanowskiego. 
Marszałkami” okręgów zgromadzeń gminnych:

I I  s z i / s tk a  <1/" w s z y s tk ic h .
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w  g m in ie  okręgu  L u be]sk ie g o Ig n aceg o  N n jb e r -  
ga; w  okręgu  lu b e lsk im  X .  Ja k u b a  G ó reck ieg o ;  
w  o k r .  H ru b ie s z o w s k im  X .  Stanisł .  P o g o n o ­
w sk ie g o ;  w  okr. Z am ojsk im  X - M arc in a  G ąs io -  
ro sk ieg o .  M arsza lkam i se jm ik ów  w  w o jew ó d z ­
t w ie  Augustow.sk.; w  pow . T y k o c iń sk i rn  Ka­
z im ierza  S z e p ie to w s k ie g o ; w  pow . Ł o m ż y ń ­
sk im  A n to n ieg o  B y k o w sk ieg o ;  w  p o w . B ie ­
brzańsk im  F e l ix a  W a g ę ;  w  pow . D ą b ro w s k im  
Ja n a  A u g u s to w sk ie g o ;  w  po w . S e jn eńsk im  Józe ­
fa  K lo n o w sk ie g o :  w pow . K a iw a ry js k im ,  L e o ­
n a  M e je ra ;  w  po w . M ar jam p o lsk im  Józefa G o ­
d lew sk ieg o .  P rcz y d u ją e e m i na zg rom adzen iach  
g m in n y c h :  w  o k r .Ł o m ż y ń s k im  W a le n te g o  M a-  
k u lsk ieg o ;  w  o k r .  A u g u s to w sk im  X .  B ona  w en -  
t u r ę  B u tk ie w ic z a ;  w  o k r .  Sejneńsk im  Koliin ibn- 
n a  Z egera ;  w  ok r .  K a lw a ry js k im  G ab r je la  Ba- 
b m o w ic z a ;  w okr.  M ar jam p o lsk im  A n to n ieg o  
K otkow sk iego .

W  d n iu  w czora jszym  o d e b ra n o  w  W a r s z a -  
w ie  w iadomość, że J M .  x iąd z  a rc y b i sk u p  P o ­
znańsk i ,  m ocn o  zachorow ał.

N a  o s ta tn ie j  g ie łdzie  w arszaw sk ie j  płacono za 
assy g n a ty  ro s sy jsk ie  po  179 zł. 20 .g r . ;  za do­
w o d y  kom. cen. l ik w .  za żołd po 35; za d u k a ­
t y  l io lend . n o w e  żądano  19 zł. a 5 gr.; za s ta re  
19 zt. 23 g r . ;  za l i s ty  z a s taw n e  n ic  licząc w a r ­
tości k u p o n u  w  ilości zł. 2  żądano po 97 zł. )5 
g r . ;  za ob ligacje  u d z ia ło w e  żądano  345 za 3oo.

Jan  TVo tn ifik  , k tó r y  p rz e d  k i lk u  m iesiąca­
m i  nap ad ł  pom iędzy  m ias tem  C h m ie ln ik ie m  a 
w s ią  S u cha  W o l a  pocztę  w o z o w ą  i p ien iądze  
n i ą  w iez io n e  z rab ow ał,  u ję ty  i w y ro k iem  sądu  
k ry m in a ln e g o  w o je w ó d z tw a  k ra k .  i sand, z d. 
19 paż. r- b. skazany  zosta ł  na la t  18 w a ro w n e ­
go w ięzien ia  zaostrzonego  p ię tn o w a n ie m ,  t u ­
dzież na  o d d an ie  pod d o zó r  p o l i c y jn y  po w y -  
s i ed z ien iu  k a r y  tia d ru g ie  la t  18” S z c z ę ś l i w o  
w y k r y c i e  z b ro d n ia rz a  tego och ro n i ło  od  c ie r ­
p ień  i h a ń b y  posty ljona  pocztę tę w ioz ąceg o ,  
n a  k tó reg o  zbieg n ie szczęś l iw ych  okoliczności,  
s i ln e  rzuca ł  pode jrzen ia .

Zo ś ledz tw a  za rządzonego  względem n a p a d a  
na  osadę na g ra n ic y  G alic j i  po łożonej ,  o k tó r y m  
w  N r o  18 K u r jc r a  P o lsk iego  b y ło  do n ies ien ie ,  
okazało się: ż e h e r s z t  te j b and y ,  bydy e k o n o m ,  
zab ra ł  w szystk ie  .swoje ru ch om o śc i ,  k tó r e  n a  
zabezp ieczen ie  p re te n s j i  sk a rb u  zajęte bydy ; 
o raz  w szys tk ie  ruchom ośc i s t rażn ik a ,  o w sp ó l­
n ą  defraudac ją  o b w in io n e g o  i do A u s t r j i  zb ie ­
głego, ró w n ie ż  pod o bserw ac ję  wzięte ; że u p r o ­
w ad z ił  z sobą tak że  żonę i dw o je  dzieci tegoż 
s t rażn ik a ,  zo s ta w iw sz y  najs tarszą  s ied m io le tn ią  
córkę  (k tó ra  k r e w n y m  oddaną  została); że w r e -  
ście p rócz  tego u p ro w a d z i ł  w ie le  r zec zy  i p ie ­
n ięd zy  cud zy ch ,  k tó re  m u  się w ra z  z in n e m i  
ruchom o śc iam i po rw ać  uda ło .  W  czasie gdy  
ś led z tw o  to p ro w a d z o n e  b y ł o , w łaściciel w s i  
sąsiedzkie j już za g ran icą  leżącej i k i lk u  u r z ę ­
d n ik ó w  m ie jscow ych  od s t r o n y  aust r jack ie j  
z b l i ż y w s z y  się na samą granicę  to  je s t  n a  śro­
dek  W is ły  z a p ew n il i ,  że z b ro d n ia rze  i r z eczy  
p rzez  n ic h  zab ran e  są pod s t rażą  i na żądanie  
w ładz  tu te js zy ch  w y d a n e  zostaną. D alsze  k ro ­
k i  w  ce lu  p rz y z w o i te g o  u k a ra n ia  z b ro d n ia r z y  
ju ż  przedsięw zię to .

W i e l u  ubog ich  m ieszkańców  W a r s z a w y  z 
p o w o d u  n adzw ycza j ostrej z im y ,  dozna je  
c i e r p i e ń ,  na Ktru'e publiczność tu te jsza  n igdy  
obo ję tna  n ie  była. W p r a w d z i e  to w a rz y s tw o  
d o b ro c zy n n o śc i  c h w a lebn ą  g o r l iw o śc ią  sw o ją  i 
s ta ran ie m  zm niejsza te c ie rp ien ia  w m iarę  ś rod­
k ó w ,  k to i e n n  rozrządzać  może, ale w  p rz y p a d ­
kach  tak  naglącej p o t r z e b y ,  k tó re j  n ic  po d o b n a  
p ra w ie  zaradzić zwycznjneini s p o s o b a m i ,  na le ­
ż y  zw iększyć ofiary i podw oić  u s i ło w a n ia  k u  
w sp o m o że n iu  c ie rp iące j ludzkości. Z  te j p r z y ­
c z y n y  , na w ez w an ie  k i lk u  d o b ro c z y n n y c h  osób, 
w z n a w ia m y  ogłoszony  p rzed  ro k iem  p ro je k t  
u rząd zen ia  sa li ogrzanej, k tó ra b y  była  schronie­
n iem  p rze z  czas m rozów , co by  ła tw o  przyjść  m o­
gło do sk u tk u ,  za p rz y ło ż e n ie m  się m ożnie jszych  
m ieszk ańcó w , czu ły c h  11a n ie d o lą  u b o ższy ch  
spólbraci.  Jeżelibyr myślą  za łożen ia  podobnego  
in s t y t u t u ,  k tó r y  ze z n a k o m its zy ch  o b y w a te l i
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ch c ia ł się re£ i ^ e Kna t c i f  c f u i p . ’V to ’
ze s w o k j  s t io n  p o ś re d n ic tw a  , jak iem  poclo- 
C r s P i e  F - y s H t z y c  się może p u m o  pubU -

CZN a  o n e g d a jsz e j  w y s t a w i e  Szuler*J °
te a tra ln e m u  m c  b y ło  m k o  o, p 5 J  
jes t a ż  ««d to  w y r M n a .^ n W i« n w em PkaM y _ ^

w a się z ^ f .  iH  w y s ta w y  Chłopa  b y l ró w n y  do­chód z o s ta tn ie j w j s • tru d n o  po-
C h o d o m  . ę w - O  ; Ł  bo{&fts%su* rSinssik tó r a  t ę s k n i c a  sz tu kam i innego  ^ ^ ^ d r a m a -
w y b ó r  zestarzałego n a  nasze, s e e n  c ncdod 
tu  mó-d o dpow iedz ieć  te m u  w zg lędo w i, , ;  
d la  o d p o c z y n k u  a r ty s to m  do ^ g a  d ę b i o n o  
c l / ^ v n i ,  to  z bardzo  m ałym  wyjątKic ‘ v n a _
ty c h  sam ych , ty lk o  bez od pow iedn iego  Wyn*

g rodzen ia . M A Z U R

do starego roku.
Płyną czasy jakby wody ,
Jak z gór potok lecą lata 
I rok przeszły niegdyś m iody, 
Dziś przed nowym nam ulata.

*
* *

W szystko młode się starzeje; 
D eczi starość ma /jiaczeme,
C h ło p  * choć nowy p o w s z e d n ie je ,
Stary szpargał rośnie w cena.

*

* • *1 W alterSkota wielbi m oda, 
jego  barw a wszystko głuszy,

• Ale i ta  świetność młoda
Szronem wieku się popruszy- 

* *
Wtedy jak wytrawne wino ,
Jak puławskie sięgi stare ,

Cb'op wiljenowjr

Walter Skota znów rozwiną 
1 zapłacą aż nad miarę.

Więc pociecha ta nas czeka,
Że. chociaż wiek nasz starzeje, 
ltzeczy wista wartość człeka,
1 w starości zajaśnieje. — Z.

Co d o 's z a r a d  o d p ow iad a jąc  na w e zw an ie  V 
I ł  W .  ob y w a te la  w oj.  A ug u s to w sk ieg o  w i n ­
n iśm y ośw iadczyć ,  że p o e z je  tego  ro d za ju , (jak 
' .  a ^ to r  l i s tu  n azyw a)  będą  um ieszczane w  
m śmic naszein, jeśli ty lk o  znajdą  się s za ra d y  i  ło­
tr no-rvfy tak  zręczn ie  u ło żo n e ,  ż e b y  je ogłaszać 
o Iz i ło  sie. W s z a k ż e  n ie  d z ie l im y  zdan ia  au­
to ra  jak ob y  szarady i lo g o g r y jy  b y ły  poez ją  , 
n rzko lw iek  z resz tą  w  m n ie m a n iu  w ie lu  czy teJ-  

ików  sa one  każdem u ku rje ro w i z p r o j e s j i ,  
b a rd zo  p o trz e b n e .  M y  do p oez j i  in n e  p r z y ­
w iązu jem y  w y o b rażen ie .  W e d łu g  r o z u m ie n ia  
m s z e  “o poezja n ie  jes t  zabaw ką,!  rzeczą  d o w -  
, i n u  l a k  s z a r a d y ,  i śmiało zap ew n ie  m o ż em y  
a u to ra  l i s t u ,  że w  zaw iązanym  przez  n iego  t o ­
w a rz y s tw ie  szaradow em , m e  masz an i jednego  
n ó c ty !  ż a d e n  poeta  n ie  układaj lo g o g ry ło w  i 
‘ „adek • z a t ru d n ie n ie  to  p rzy s to i  w ie rs z o p iso m  
k tó r z y  m n ie m a ją ,  że  p o e z ji  nauczyc  się m o żna ,  
i a k n .  p. r a c h u n k ó w  albo rzem iosła ,  b w ia t .  ż y ­
c i e ,  lii s tor j a , n a t u r a ,  piękność, są i zawsze bęc ą 
za g a d k ą  d la  n a tc h n io n y c h  p o e to w , ‘ ^
czow. W ie r s z o p i s o w ie  m e  w n izą  w  tern w s z y  
s tk iem  żadnej t a j e m n ic y ,  żadne) zagadki. O n i  
to w szy s tk o  p o jm u ją ,  r o z u m ie ją  p o  s w o /e m u ,  
( to jest. n ic  m e  pojm ując i m e  ro z rn n n e ją c ) ,  
to są liw era n ta m i  w sze lk ich  s z a ra d  i  lo g o g ry -  
\  Z re sz tą  c o  do przy ję tego  godła  w szys tko

r.,.a *** .r?*SZ£Z
P rzetoż  z naszej s tron y  prosim y
a u to ra  l i s tu ,  z e b y  r a c z y ł  b yc  mniej sk w p
w tćj m ie rze .
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Dziennik rossyjski: Pszczoła Północna tak pisze 

o krymskich sonetach M ickiewicza, z powodu prze­
kładu tych sonetów na język rossyjski przez pana 
Kozłowa.

« Krymskie sonety Mickiewicza należą do małej 
liczby tych utworów , w których m uza europejska 
szczęśliwie naśladować zdołała muzę, wschodu , k tó­
re są oraz dowodem niepospolitej zręczności naśla­
dowcy. Mickiewicz ozdobił w ie rs z e w o je  temi 
■wszystkienii różnobarw nej poezji kw iatami, nadał im 
te śmiałość wyrażeń i toków , któremi odznaczają się 
kassydy poetów arabskich. Lecz Mickiewicz, jeżeli 
tak rzec można, jest także w tych sonetach i w Fa- 
rysic sw oim , twórcą nowego rodzaju poezji: poezji 
oryginalnej w duchu wieszczów wschodnich. Nie ma- 
łowazną rzecz podejmuje, kto chce przekładać jego 
poezje ; a v  tej pracy walczyć musi tłómacz co chwi­
la  z niepokonanymi trudnościami, chcąc oddać śmia­
ły  wylot myśli i ognistego ducha polskiego poety; 
minio to Avszakze P. Kozłów nader zręcznie przeło­
żył na język rossyjski śliczne wiersze swego autora, 
i winni jesteśmy wdzięczność naszemu poecie, że 
nam dał pozna#ten utw ór imaginacji europejskiej, 
natchniony niebem wschodu.»

“ Przekład rossyjski P. Kozłowa poprzedza wstęp 
napisany przez X. W jazem skoj, w którym ten bie- 
g ly  pisarz ważne myśli podaje o stosunku poezji 
1,'’ssi'j.sku'i z poiską, tak maio u nas znaną nie wie­
dzieć dla jakiej obojętności z naszej strony w tym 
względzie. Potem mówi X. Wjazemskoj z zw ykła 
sobie otwartością o sonetach Mickiewicza i przekła­
dzie I .  Kozłowa. K ładziemy tu zakończenie tego 
w stępu: “ lrzeba  się spodziewać, że lubownicy 
rossyjskiej poezji przyjmą z nowein nkontentowa- 
mem i z wdzięcznością ten dar naszego poety a 
znawcy sztuki sprawiedliwie ocenią biegłość w po­
konywaniu trudności . ja k ie  rossyjskienui tlómaeze- 
n.mVit utworu poety tak śm iałego,
osobliwie V I  " l " T ’ jakim  je s t ^ k i e w i c z '  a oso Oliwo- w krymskich sonetach.,,
-  JJo R e d a k c ji  K u r je ra  P o h k ie e r .  \ \  n r tv -  
k u le : O  guście publiczności, w a rsza w sk ie j, p i-Sn ia ch p m yo d ycznyc/i tea /ra ch  j
»ym  w N a o  K ur,era polsk iegojraczyU utor,m ie­
d zy  m n cm i, w spom nieć także o l z y d z ie  P o h k iŚ /  
L ubo za p rzych y ln e zdanie obruszać s i e n i e  na­

le ż y ; w sze lak o  ta  w zm ianka daje  nam  pow ód  
do n ie k tó ry c h  uw ag.

P o c h w a ln e  a r ty k u ły  p łodów  li te ra c k ic h ,m ie -
b l o r n ' t  'VfSaZctach> k ie d y. n ie w y p ly w a ją z  ro z -  
s ieb ie  yly.C2,le?,o, p ra w ie  zaw sze  ściągają na 
_ • . P °d e jrzem e ; a w p ra w n y  w ęch do razu  
z w ie trz y  , poczu je : je że li te o fia rne  d y m y , z
w yrrhefc  k n z n i- w k tó re j lite ra c k i

p rz e d m io t gaze to w eg o  u w ie lb ie n ia ,
. o w S i t War“^  z m m e  s' r ( , d k i
pieck im  la.<'k u 'P p o d o b n e  d o n ies ien io m  k u -  
W iadonV ' ,adeP cu l S'VK z y rli  to w a ró w , lu b  u -

gazetach  -A l,., - u ') l. c'8 °  s e r c a , o g ia .za  w
s tw a , w n n d z ie / 'V '/V  1 , u Przej m cS ° gospodar- 
n tem i za<s~c~l ’■ } ic z n l goście  ra c zą  ich  c z f -
k le  n ie  zapom ina zw y-
n e i cen ie  i W ; ?  r  9 w zm ia n k i o  u n n a rk o w a -
k tó ry  pracę s w o j e ^ f n ^ ' 1050’ / r2 ed !/i?z îerCy» św ięcą. p o w szech n eg o  dobra  po -

zcob^en ia '1 d o b r e ^ o ° i^ ^ J ^ ju  dogodn ie jszego  d la
rack ie j, jak u tw o rz y ć  sob ie , c z y lf to  cy fv jw an y "  
czy li b ez im ien n y  a u to m a t a u to rsk i do  W y Z ’ 
w a n ta  tego ro d za ju  a r ty k u łó w  gazeto w y c o f a  
p rzesadzając  go raz po raź , z ró w n ą  jak „a  szacho ­
w n ic y  ła tw ością , to  do tego to  do o w ego w d z tw a ­
to  z n o w u  do jakiegoś tam m iasteczka  i p i  j  
szczac na sw .a t z ty ch  k ry jó w ek  Ó ośne ec^ia
d la  z w ró c e n ia  p o w szechne j „ w a g ir  P o w o ln y
na u słu g , a lfa b e t, p ozw ala ' bez o p o ru  całego 
sw ojego  sk łada  d o m e ta m ^ r  •• r
pisachV a spokojuość l X  l r Łr P : i7 n a ,P° fto te ż  pob łażan ie  dr,,,! d ,  f l ^ i r d n y c h ,  a l-
m ających  na pam ieci°stir»»- n ! z ' ^ t a a t o w ,
p e tin iu sq u e  dam usaue  *' ?8UJ?: ftanc ven iam
z w o le n ie  i w z a S  ' lCCS? lm  (d^ m y  to po - 
m i i niejroskram  ,  l  °  T °  I?™81® ?)- « «  t łn -  
ty k n łó w  wrzaw™  P "cza jo n y ch  a r-
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J zy s  P o laka , licząca  dz ie s ią ty  r o k  sw ojego  b y ­

tu ;  n ie  słała sobie  drogi,  i n ie  szukała  w zię to -  
s'ci p rz e z  p o d o b n e  środki ani p rzed ,  ani w  c ią­
g u  sw o jeg o  w ychodzen ia ;  n ie  poniża także  za­
sług in n y c h  pism, k tó r e  sob ie  p o d o b n y ,  jak  
ona , p rz e d m io t  do u p ra w y  o b ra ły ,  an i  zazd ro ­
ści, n a  ty s ią ce  l i c z o n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ;  
p rz e to  redakcja  tego pism a, lu b o  się n ie  u raża , 
w sze lak o  n ie  m oże mieć i wdzięczności a u t o r o ­
w i w spo m n ion ego  w yże j a r ty k u łu ;  bo n ie p o ­
t r z e b n ie  mógł ja n araz ić  na  p o d e j r z e n ie  źe  w 
sw o je j  sędziwości uciekać się zaczyna do ś r o d ­
k ó w ,  od k tó r y c h  zaw sze  by ła  daleką . (*)

W y d .  l z y d y  P o lsk ie j.
Dnia 22 b. m. płacono na targach warszawskich 

i pragsk. żyto o d S z l .g .  7J do 10 g . 15. pszenice od 17 
ao 2 0 ; fasolę 10; jęczmień od 7 gr. — do 9 gr. — 
owies od —- do — mąkę : pszenną ordynat, od 36 do 
— zt. — żytna pytloną od 2u z l. do 24 gr. — gry­
czaną — jaglaną — do — kaszę: grycz. zwycz. od 
16 do 18; drobną od 32 do 36; jęcz. perl. •— do — 
jęcz. razową od 14 do 16; za korzec. Sążeń drzewa

 ̂ p o c h w a ln y c h  d y m ó w  n ie  rozum iem y,
/6 s l i  się do na s śc ią g a , ł l e d a k c ja  n ie  ch c ia ła  i  
n ie  m ia ła  p o trzeby  ka d zić  bąć I z y d z i e , bać in ­
n em u  ja k ie m u  p ism u . O I z y d z ie  m o żn a  w spo­
m nieć na jch lu b riie j ni.e u le g a ją c  podobnem u z a ­
rzu to w i. J e s t to p is m o , k tó reg o  za s łu g i d la  j ę ­
z y k a  i  d la  n a u k  te ch n iczn ych  w  P o lsce  w szy s c y  
ś w ia t l i  c z y te ln ic y  cenić u m ie ją . W r e s zc ie  co 
ty lko  w ychodzi n a  w id o k  p u b lic z n y , ju z  o tern 
są d  do p u b lic zn o śc i na leży , a organem  tego  są-  
g o  są d zien n ik i perjo d yczn e . R ó w n ie ż  i  ten je s t  
n ie sp ra w ie d liw y , ja k o b y  śm y  P ia s to w i ub liżyć  
chc ie li. Ze P ia s t  n a  p o ś le d n ie jszy m  p a p ie rze  
w y c h o d z i, od p o w ia d a  to ce low i P ia s t a , k tó ry  
chce fy c  ta n i 1 d la  w szy s tk ic h  p r z y s tę p n y , ke 
ze  s ta rych  czerpa  rę k o p ism ó w , w  t / j  m ierze  n ie  
b łą d z i rzą d zą c  się p o w a żn ą  za sa d ą  A u tiq u am  
e x q u i r i t c  m a t rem  , co zn a czy  po p o lsku  i w  sta­
r y c h  rzeczach je s t  w ic ie  dobrego .  ’

P rz y p .  red ak c ji iv u r je ra  P o lsk iego .

sos. od 18 do 20; w o ły  od 5 do 13 duk.; wieprze od 36 
do 9!) zt. ; masła funt od 24 do 28 e r .; słoniny' funt 
16 gr.

Dnia 22 b. ni. wprowadzono przez rogatki warsz. 
1 prag. zy-ta kor. 639; pszenicy 282 kor.; ero- 
chu 1^6 kor.; gryki lOO k .; jęczmienia 463 korcy; 
"wsa 955 k.; siana 279 fur; słom y 77 fur; drze- 
" , h ty; węgli 915 fur; mąki: pszennej 82 kor.; 
zytnićj I60  kor.; kaszy, gryczanej 85 kor.; jeczm. 
45 kor.; wotów sztuk 38; cieląt 53; wieprzy 2 9 ; 
baranow 5 ; drobiu I8 l3 ; m asła funtów 253 ; sto-

MIT becz ~ goraalki s ar- 3; X..
P r z y je c h a li  do W a r s z a w y .  -  D ą b r o w s k ą  je ­

n e ra le  wa z W in n e jg ó ry ;  G ą s io ro w sk i  L e o n  ob 
7. P o c ic s z y n a ;  K w ia tk o w s k i  X a w .  ob. z J a n k o ­
w ie ; Koss p u łk o w n ik  z Kalisza; O s t ro w sk i  W ła  
h r .  z H e le n o  wa ; P odczask i Stanis.  ob. zŁ u b ia -  
W a le w s k a  Rozalja  zG l ia in y ;  W a le w s k i  T a d e ­
usz  k a m e r ju n k ie r  z G u b .  W o ł . ;Z ic l iń s k i  A n to .  
z Krośniew ic; B rz o z o w sk i  Kazi. oby. z K am ień ­
ca ;  i k t o r  F r a n .  ob y .  z P y z d r ;  Je z ie rsk i  Sta. 
li r .  z M iń sk a ;  M ich a ło w sk i  P a w e ł  ra d c a :  G a ­
w lik ow sk i  ob. z Ł u k o w a .

Dziś zimua stopni 19.

onoszą  z O d essy  pod  d. 2  g ru d n ia ,  że  w  ty m ­
czasowej k w a ra n ta n n ie  u m a r ły  z n o w u  d w ie  o- 
soby z a p o w ie t r z o n e , a d w ie  zach o ro w a ły .  "W 
k w a r a n ta n n i e  p o r to w e j  um arła  ty lk o  jedna. R o ­
zeszła  się p o g ło s k a , że  p o w ie trz e  pokaza ło  się 
w  obw odzie  t i ra sp o lsk im ,  g n b e rń j i  C h erso ńśk ie j  
ale n ie  sp raw d z i ła  się. W  T i r a s p o lu  t r w a ło  
t r z ę s ie n ie  z iem i d- 2 6  lu teg o  0  g od z in ie  4 z ra n a  
p rzez  4 m i n u ty  i uszkodziło  w ie le  dom ó w . T e ­
goż samego dn ia  i  o te j  samej g odz in ie  dało się 
uczuc  w K iszen iew ie  w  B essarabji.  P rz e z  ca ły
ciąg jego trw a n ia  w y ły  p sy , byd łoJie-czało , ko­
n ie  rzaly'. N ied a le k o  S y m fe ro p o la  o d k ry to  za­
tokę, p rz y  k tó re j w y b o rn e  zaczęto  łow ić  ostrygi.

P r o f e s s o r  p ra w a  M a u re r  p rz y  u n iw e rs y te ­
cie  w  M onach ium , p is a rz  uw ieńczonego  p rzez
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akadem ią  b a w a r s k ą  dzielą  h i s to ry c z n o  p r a w n e -  
w n eoo  o ro zm ija n iu  sig ja w n o śc i sądow n ic tw a  
i u p a d ku  onejbe w  N ie m c ze c h  ( r .  i8a4), m ia ­
n o w a n y  zosta ł  z powszeclincin  w szy s tk ich  za­
d o w o le n ie m  ra d c ą  s tan u  rz e czy w is ty m . -Wi e 
p rzes ta je  być  p ro fe sso rem . B a w ar ja  daje p o d  
t y m  względem  p rz y k ła d  św ie tn y  in n y m  k ra jo m  
n iem ieck im .  J a k  w ie le  prawodastvvo baw arsk ie  
zy ska ło  n a  p o d n ie s ie n iu  F e u e rb a c h a  , t r o e n n e -  
r a  w r z ą d  cz ło nk ów  r a d y  s tanu ,  w iadom o św ia ­
t u  u czon em u .  O d k ą d  F e u e r b a c h  t e o r e ty c z n e  
z a s a d y  głębokiej n au k i  w  zakres ie  p r a w o d a w s tw a  
b a w arsk ieg o  k a rn ego  w p ro w a d z i ł ,  zm ien iła  się 
pos tać  od  razu  p rac  p ra w o d a w c z y c h  o k o ło  k o -  
d e x ó w  k a rn y c h .  _

W  x ie s tw ie  B aden  g d z i e  d o tą d  o b o w iązu je  
k o d e x f r a n c u z k i ,  pow zię to  szczególną m y ś h o r y -  
g inał f r a n c u z k i  ma być z a s tąp io n y  p rzez  t łuma­
czen ie  n iem ieck ie ;  p racę tę p o w ie rz o n o  ko m - 
missji  p r a w o d a w c ze j.

Poezje P. A lexandra  C hodźki. St. P e tersb u rg K 29 r- 
Pew ni ludzie chcieliby być takiem i , jakicim  ich Pan  
B óg nie stw o rzy ł. R ozum ieją o m , ze jes t w mo y  
człow ieczej odłożyć na stronę istotą swojej isto ty , 
m yśl w nętrzną i u łożen ie, ta k  jako  się z szarzana  
sukn ia  na stronę o d k ład a , a  natom iast przyw dziać 
innego ducha i inną wedle upodobania naturę. /. tej 
p rzy czy n y  we yvszystkiem co czynją  niem asz ani 
S i k a n i  sw ornosc i, ani w dzięku! T o  odstępstw o , 
od pierw otnych i w rodzonych niejako usposobień 
nazw ał nasz G órnicki unjdwarzam em . Jako  ud erza ­
jący  p rzy k ład  takiego w ydw arzan ia  w poezji uw a- 
zać po trzeba  dw ie kasydy  P. Alex. Chodźki p. t .  / 
m y  i Pilaw . Pan Chodźko  chce być koniecznie Ara- 
bero. Nie k o n ten t, jak  w id ać, z litew skiej na tu i> , 
tęscliui do wschodniego nieba. Pod m iarę wscho­
dnich w yobrażeń k ładzie  sw oją głowę.. N a  m odel 
jinam nacji p 'em ion dzikich stepów , i pustyń nastra ja  
sw ote zm yślenie. Chce rzeczy  cudzem  pojm ow ać ro ­
zum ieniem . D la cz eg o ! Bo rz y ta ł  sonety- krym skie  
i P a r y s a ! Zdaw ało się P . C h odźce , ze dosyć jest 
chcieć być Arabem  albo B cdu inem , żeby nim zostać 
w rzeczy sam ej; lecz zapom niał, że ku  tem u potrze­

ba mieć także im aginacją  A raba  i natchnienie wie­
szczów wschodu. A tego w łaśnie nie dostaje P anu
Chodźee\

N aśladow cy są jak o  dzieci, co, Z k a r t domki s ta ­
w ia ją  dla zabaw y. P s try  , sz tuczny p a łacy k  zrazu  
pięknie się w ydaje. M łodziucbny a rch itek t pysznie 
pogląda na dzieło rąk  w łasnych. Szkoda ty lk o , ze 
za  jednem  trąceniem  ta  dziecinna .b u d o w a, owoc 
ty lu  s ta ra ń , rozleci się, rozsypie! P . C hodźko  zbu ­
dow ał taki pałacyk  z 'wokal ul i  w ysłow ień w scho­
dnich; kurhany żw iru  i pościel ż w ir u , zg l is z c z a , 
o a zy , top a s y , kiebaby, d a le j: w zrok świecący bla- 
sk in a  ostrza  sp isy , a dalej jeszcze: g lo s k tóry  bo­
leśniej nad m iedź roztopioną p rzez stueh przechodzi  
w  tono ; toż szahemy, padyszachy, fa ty c h a ,  nam nzy, 
A zennalyjiury, cala  m ekka  zprzylegtościam i i m aleńka  
ahu\ otoż m aterja ł P an a  Chodźki uzbierany do tego 
pałacyku  wschodniej k asydy . Są to n iby cegiełki , 
belki i krokwie. A litery- arabskie  m ożnaliy uw ażać 
jak o  podw aliny i fundam enta tego w schodniego gm a­
chu- (Od str. 119 — 136).

Cóż rzec o niem ej m uzyce rozw ianych w arkoczy, o 
m uzyce tw a rzy  bladej, o m uzyce oczu Izam i zalanych t  
Cóż znaczą uslaw iosnyi kw iatów  su tta n k a lin k rozum ieć 
św ia t-dziec iąz Szeheimsitchem  i Pąjendazem? Jak  pojąć 
te m y ś l . która  w ga rść  g lin y  w lep iona , schnie na 
słońcu m artw a  i bezim ienn i Albo owe bez m iary  i 
końca pow tarzane A_h, A b ,  A h ,  A li ,  i jeszcze Ah, 
a potem  l i a ,  l l a !  Że nie wspom niem y o w rzą tk u  
kipiących uczuć , ani o w ęglach spojrzenia, które się 
kurczą* kręcą i dymią ja k  p ieczen ia , ani o króle- 
skiej nodze s k a ty ,  ani o czo le , k tóre m a być j a k  
k a rta  ze srebra bez s k a z y , g dzie  m iłość pisze  lask i 
i ro zka zy, ani o ustach mniejszych n iżeli O kursiw e, 
ani o brwiach ja k  dwa C k rzy w y c h , ani naostatek  o 
nosie jak  J  prostym . I to ma być poezja w schodnia? 
T ak ież  to  kw ia ty  rosną na tej n iw ie , w tym  klim a­
c i e  i pod tern n iebem , które zachw ycało  H erd era , 
B a yro n a  i M ickiew iczal T eż  to  są  sław ne kasydy  
p .  Chodźki? M ów ią, żę jego p rzek ład  greckich p ie­
śni w ty m  tomie znajdujących się, je s t lepszy  od ka ­
sy d , czyli balad  arabskich. P rzeczy tam y  je  późnićj 
i napiszem y o nich.

Z północy na w schód bardzo  daleko! D łu g a  dro­
g a  z L itw y do A rabji! N iechaj przynajm niej n ik t vr 
omyliłem rozum ieniu w ierszy  P . C hodźki n a  k arb  
rom antyczuości nie policzy. i
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P ie c  w yn a la zk u  P . T h ilorier . rura pozioma, przytwierdzona do rury / ,  na któ-
rćj końcu osadza się rura pionowa i:  rura ta, jest 

Celem tego nowego urządzenia pieców jest zm |;anal(,m pieca. zamyka się taka przykrywą,
szczenie dymu, który zarazem jako środek ogrze- -ak przykryw a/.
wająCy użyty być może. Postępowanie P. Ihilorier Gdy potrzeba zapalić w tym piecu: połóż zarze-
zasadza się na tern: żeby zrazu niedać zetknąć się %vie ,la kracie spodniej d ,  i przykryj takowe zimnym
opałowi z płomieniem, ale tenże w zamknięciu ogrze- węgłem. W tymże czasie włóż zapalony arkusz pa-
w ać, póki części lotne w nim zawarte, nie ulegną 1)ieru w o t«ór k ,  i natychmiast zatkaj go przykry-
rozkładowi, czyli pewnemu rodzajowi dystylacji. Cze- ^  Celom tej czynności jest: rozrzedzenie powie­
ści te złozone zwodorodu, z pewnej ilości w ę g n a a ,  
i z pierwszego niedokw asu (p r o t o x y d e ) w ę g l i k a ,  wcią­
gane są do pieca, gdzie się paliwo znajduje, a dym 
zapala się przechodząc przez takowe. Produkt w y­
nikający ze zgorzenia tych lotnych części, składa się 
zw o d y , kwasu węglowego i saletrorodu, co wszy­
stko stanowi substancją powietrzną, nie mającą ra­
dnego zapachu i koloru. Spalenie dymu znacznie 
przyczynia się do podniesienia temperatury p>eca- 
Rozkład części lotnych zawartych w paliwie odbywa 
sie bez przerwy, póki takowe zamienione nic zosta 
nie w w ęgiel, albo w kon k .  Węgiel powstaje z dl ze 
n a ,  a k o a k  z węgla ziemnego. Figura 1 na rysun 
ku załączonym do tego numeru K u r j e r a  P o l s k i e g o  
wyobraża piec P. T / d l o r i c r  w przecięciu podlumem. 
W tym piecu palić można wediug upodobania drze­
w o, w ęgiel, albo torf.

O b ja ś n ie n ie  r y s u n k u :  a ,  piec cylindrowy z  wy pa­
lonej g l'ny  garncarskiej, u wierzchu otwarty, a u 
dołu zakończony stożkiem wywróconym. —  c ,  krata 
z s z e r o k i c h  prętów umieszczona na wierzchniej pod­
stawie stożka. — d , druga krata opatrzona otwora­
mi która się kładzie na spodniej podstawie stożka. 
e , mały otwór służący do r o z g r z o b y w a n i a, któ­
ry się zalepia gliną, albo zamyka blaszanemi drzwi­
czkami. ■—/ ,  ruia przymocowana do spodniej pod­
stawy stożka, której dolny otwór zamyka się przy- 
krywąg. ( f i g -  2) służącą zarazem za popielnik. — A,

trza w rurze komina, żeby sprawić ciąg potrzebny 
ku podsyceniu gorzenia. Wkrótce potem da sięsły- 
szyć trzeszczenie węgla, który paląc się odwróconym 
na dół płomieniem , nie wydaje żadnego nieprzyje­
mnego swędu. W miarę, jak płomień ogarnia wę­
giel, dokłada się więcej węgli do stożka A, póki ten­
że całkim napełniony nie zostanie. Następnie poło­
żywszy na wierzchniej kracie c , skrzynkę blaszaną 
b , u góry otwartą, której ściany oddalone są na 
kilka ljnji od ścian pieca, napełnia się takowa ka­
wałkami suchego drzewa , takiej długości jak jest 
piec wysoki, Skoro para zacznie się rozwijać z te­
go drzewa, wówczas potrzeba zaniknąć wierzch 
pieca ’pokrywą blaszaną m , której wystające kra­
wędzie wchodzą do szyj napełnionej miałkim pia­
skiem.

Gdy już pokrywa m , znajduje sie na swojem miej­
scu, wówczas otwierają się drzwiczki boczne n , 
służące ku podniecaniu gorzenia; i przez które, 
(jeżeli tego potrzeba będzie) przydaje się paliwa.

Drzewo zawarte w skrzynce 6,1 doskonale się 
zw ęgla, i dostarcza więcej węgla niżeli potrzeba 
do rozpoczęcia na nowo p r o c c s s u  z w ę g la n ia .  Ł  cze­
go wypada: że prócz ciepła potrzebnego do ogrza­
nia pokoju, otrzymamy nadto z drzewa w tym pie­
cu spalonego pewną ilość węgla, który jako oddziel­
ną korzyść uważać należy. *

* P. Thilorier nazwa! ten p i e c  niszczycicie^m , 
czyli pożeraczem dymu. W yraz pożeracz nic jest

y*.
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Recepta  na recenzję.
Weź b ialkaz kaczego jajka, ubij na pijankę tak m o­

cno aby się zrobiła ideałka\ dodaj łyżeczkę mate- 
r ja łk i , uncję kognicji, łu t abstrakcji, funt kreacji', 
wiej w to piątą część granu logiki i kufelek mister- 
stwa, dosyp szczyptę numęnizmu, zmąć z atram en­
tem i zamieszaj piórem niezatempćrowanem: nie cze­
kaj długo żeby się nieustało i bez żadnego podziału 
wylej wszystko na papier w czasie i przestrzeni.

________ Ż....

Do handlu korzeni i win przy ulicy Piwnej pod 
pod Ner 105 znów nadszedł świeży transport w ybor­
nego i znanego Buljonu funt po zł. 3 gr. 10; gdzie 
równie dostać można m usztardy angielskiej w ybor­
nej funt po zip. 3.

W sklcpje ubogich jest do sprzedania Arak po zł: 
2, gr: 15 butelka.

w łaściw y, przynajmniej nie przypada do natury  ję- 
zyka  polskiego. Tym  samym bowiem sposobem z  po­
łykania  możuaby utworzyć w yraz połykacz * umiz- 
gania umizgacz z  w ydzierania wydzieracz i  t. d. 
Ale nie tak się pisze po polsku: kto potyka  za w iele ten 
jes t p ijak , kto  wydziera jest wydziercą. W szakże  
jeszcze byłoby gorzej użyć wyrazu  pożerca od poże. 
rania. Niechaj przeto zostanie pożeracz z  przeproszę- 
niem sumiennych stróżów nieskazitelnej polszczyzny.

Przydajemy tu także rysunek pieca w kształcie sta­
rożytnego naczynia ofiarnego, do którego urzą­
dzenie P. Thilorier z  łatwością da się zastosować. 
Północne klim a i ostra zima , usprawiedliwiają takie 
artyku ły  w  Kurjerze Polskim.

Opis pompy wynalazku P . K rauzego, której ry ­
sunek obok rysunku pieca dziesiaj jest zatacxony, u- 
mieścimy pojutrze P . Red. K . P .

W dalszym ciągu uwiadamia isię, iż w"chęci wy 
przedania się z zapasu win za cenę najumiarkowań- 
szą, gdyż za taką jak  z miejsca sprowadzone kosz­
tuje, ztozono do sklepu ubogich w domu Dobroczyn- 
no >n o zbycia w ina, weenie i gatunkach jak na- 
s ępuje: Wina Reiiskie, Hochheimer z r. 1825 butelka
po, ’ R,«dpnsheim erzr. 1822, butelka zl: 5, Mar-
kebruner z r . 1822 butelka, po zł: 5, S t:Ju ljan  butel- 

a po z ; g,-; !0) Hermitage białe w butelkach z
nue^ca sprowadzone: pierwszy gatunek zl: 13, drugi 
I I . Węgierskie w,no tłuste butelka po zł: 3 gr: 15, 
Węgierskie stare but«lka 21: ,o, stara Essencja wina 
Węgierskiego czyli Kapka butelka zł: 19; p ó lb u ld - 
ki z : 6, Erlauer Maslacz butelka zł: 3 Szampańskie 
butelka zł: 11. Oprócz korzyści dla kupujących, in­
s ty tu t  znajdzie w tej sprzedaży stosow ny zasiłek. 
K T D o  handlu Grabowski ego, Jan! ko w skiego i Bykow­
skiego przy ul,cy Miodowej Ner 4SI prńcB „ i -  
mentu sukna, i tak zwanego kaisertuch na salony 
dam skie, nadeszły także sukna w różnych kolorach 
zdesseniam i, na nich drukowanemi, które sprzedają 
się na łokcie i mogą służyć do przykrycia podlogii 
stołów komod i t. p., również jak  tego samego ro­
dzaju ko łd ry , serwety j kompletne garnitury na 
kanapy i k rzesła , co wszystko odznacza się zupek
„ie nowym gustem i ba,dzo  S k o n a n ą
N iem niej dostać można dywanów szy ty ch  i kobier­
ców na łokcie a  to po cenach fabrycznych.

■ r ' ,J’ zSlna.* piesek m aleńki, rasy 
wyże i w angielskich, maści popielato-kasztąnowa- 
tej mający łapki i pyszczek podpalane, uszy i ogon 
obcięte; kto go odprowadzi lub uwiadomi, gdzie się 
znajduje właściciela pod Ner 670 przy ulicy Leszno 
mieszkającego, prócz wdzięczności, dostanie dukata 
nagrody.
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